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P O G A D A N K I .
Czy zauważyłyście Miłe Czytelniczki, co 

w ostatnich czasach zdumiewająco często notuje 
kronika dziennikarska?... Oto wypadki zapomina­
nia dzieci przez matki. .

Są tam takie komiczne zdarzenia jak  to, że 
przy chrzcie zapomniano w kościele noworodka 
i cały orszak wraz matką i ojcem jakotei rodzi­
cami chrzestnymi dopiero w domu spostrzegł 
brak głównego subjektu uroczystości... W  innym 
znów wypadku —  a takich jest bardzo wiele, 
mamusia na przechadzce w parku puDlicznym 
lub co gorsza, na ulicy, tak się zagadała ze zna­
jomą lub co jeszcze częściej się zdarza —  ze 
znajomym, że zupełnie zapomniała czuwać nad 
swojem maleństwem, które korzystając ze swo­
body dało folgę swemu zmysłowi wędrownemu 
i jak w bajce poszło odkrywać nieznane światy 
za siódmą górą i za siódmą rzeką... Gubienie 
dzieci zdarza się również' często na dworcach 
kolejowych, w wagonach, co jak sobie może 
przypominacie dało nie dawno powód do humo­
rystycznej przygody zakładu naukowego żeń­
skiego. który podczas wycieczki pociągiem, od­
krył na półce wagonu niemowlę, pozostawione 
tam przez zapominalską mamusię. %

Czy nie sądzicie Panie, że są to wypadki 
bardzo znamienne dla naszej epoki?...

Nie?!...
* Uważacie, że jesl to temat dla W as najzu­
pełniej daleki, bo przecież żadnej z W as nie 
mogłoby się takie zapomnienie przydarzyć?

Być może... Choć zbyt pewna tego nie je ­
stem, do nieraz zdarza mi się obserwować w ogro­
dach i miejscach publicznych, panie, które tak 
się zajmą, czy to rozmową, czy też czytaną 
książką, czy czem innem wreszcie, że tylko ma­
łej przedsiębiorczości i braKowi inicjatywy ich 
latorośli należy przypisać, że się im nie zgubią 
z oczu.

Zdarzyło mi się nawet raz powstrzymać jakieś 
małe bobo przed niebezpiecznem podbiegnięciem 
na środek ruchliwej ulicy, podczas gdy mamusia 
w skupieniu wszystkich władz duszy —  oglądała 
modną wystawę...

Ale powiedzmy, że żadna z W as Miłe Czy­
telniczki, nie posunęłaby swego roztargnienia tak 
daleko, aby zapomnieć swego dziecka w dosłow- 
nem znaczeniu...

Czy jednak tak samo śmiało możecie moje 
Panie powiedzieć, że nie zapominacie ich allego- 
rycznie?...

Znowu powrócić muszę do mojego dzieciń­
stwa. W  owym czasie rzeczywiście dla kobiety 
dom był je j całem królestwem. I rzadkie tylko 
wypadki wyprowadzały ją  zeń w świat. Zapewne 
istniały i wówczas obowiązki życia towarzyskiego, 
teatr, zabawy... Ale zawsze były to w życiu co- 
dziennem zdarzeniu wyjątkowe...

Poza niemi kobieta przebywała w domu, zaj­
mowała się dziećmi... Tak, tym drobiazgiem, który 
potrzebuje tylu starań fizycznych, jak też niemniej

temi starszemi, których dusza niemniej ciągłej 
troskliwej wymaga kultury.

Dziś tak wiele zmieniło się pod tym względem.
Przyznać trzeba, ze w ogromnej liczbie wy­

padków nie szukanie własnej przyjemności 
nie pozwala matce tak ciągle pamiętać, tak ciągle 
czuwać nad dzieckiem, jakby tego było potrzeba.

Twarde warunki ekonomiczne, szczupłość 
zarobku męża, zmuszają kobietę do pracy poza 
domem. Dziecięta widzą matkę tylko wczesnym 
rankiem oraz wieczorem po skończonej pracy...

Tam, gdzie tego wzgląd na powiązanie końca 
z końcem bezwarunkowo wymaga, trzeba to przy­
jąć jako złe konieczne. Jednakowoż o tyle tylko 
o ile tak a nie inaczej być musi.

Lecz nawet taka praca zawodowa nie po­
zwala kobiecie zapomnieć o dziecku... Przeciwnie 
tern więcej o niem pamiętać, powinna, tern skru­
pulatniej oddawać mu tę resztę z samej siebie, 
jaką je j pozostawiają obowiązki zawodowe...

A w tej mierze zbyt często widzi się niedo­
ciągnięcia. Mogłyby o tern wiele Dowiedzieć na­
sze modne kawiarnie i cukiernie. Roi się w nich 
dziś od kobiet... Dla wielu z pań codzienne uczę­

szczanie do Kawiarni czy cukierni stało się po- 
prostu potrzebą..., tak jak  dla mężczyzn kasyno 
czy klub...

I już słyszę, jak z wielu stron posypały się 
słowa protestu, jak grad na moją głowę

— Ależ to wstecznictwo brać nam za złe te 
chwile wytchnienia- wejścia miedzy ludzi.. Jeśli 
pracujemy na równi z mężczyznami, mamy równe 
z nimi prawo brać z życia także coś dla siebiel...

—  Niewątpliwie...
Ale tu właśnie zachodzi kcntliki między oso­

bistymi prawami kobiety do życia swojem wła- 
snem życiem —  a prawatni dziecka do ustawicz­
nej pieczy nad jego ciałem i duszą, którą mu 
dać może tylko matka...

1 w tym konflikcie — ja  niestety nie mogę 
stanąć po W aszej stronie, moje Panie... Żyjemy 
w epoce, która od nas więcej niz inne czasy, 
ofiai wymaga... Na rubieży nowej ery, w chwili 
odradzania się ojczyzny, winnyśmy być jak żoł­
nierz na wedecie... Uszczuplić naszą cząstkę uży­
cia ra  to, aby dla naszych dzieci zaświtała ja ­
śniejsza przyszłość żeby one były sposobne, 
przyszłość tę tworzyć i ulepszać. <7. P.

W S  W €

Z D Z I E D Z I N Y  MODY.
Wielki sezon na plaży i promenadzie.

W ielki sezon letni przen iósł punkt ciężkości m o­
dnego św iata z środow isk w ielkom iejskich do m iej-

Dw a krp elosze na w. “Iki sezon. P ierw szy, z- b ia łe j pil­
śni przybrany aksam item  w kolorze cyclam enu i w yszy­
ciem  słom kow em . Drugi :repe de chine i słom ki przy­

brany trofą z liljow ych  dzwonków.

scow ości kąpielow ych i letn isk ... M .as*o opu stoszał0 
z tych w szystkich, których stać  na wyjazd... a więc 
z tych, którzy, a nadew szystko które, w yrokują o mo­
dzie i szyku. Zatem dziś nie mówi sie naw et o tern, 
co noszą w Paryżu, ale co  noszą na plaży i prom e­
nadzie.

Ju ż  od kilku la t ostatn ich  moda zwykła robić 
koziołki, które byłyby zadziwiły, jako  coś przeciw nego 
zdrowemu sensow i, koDiety jeszcze z przed lat dzie­
siątka. D zisiejszy św iat, jakaolwieK unika s ta ra n n ie , 
wszelkiej spekulacji um ysłow ej, ma tę w spólną cechę 
z filozofam i, że... niczemu się  nie dziwi. To też przyj­
m uje się  to jak o  rzecz zupełnie naturalną, że w lu ­
tym i w m arcu, gdy śnieg pokrywa ziemię, nosi się 
kapelusze słom kow e a w w ielkim  sezonie letnim , od 
lipca począwszy, obow iązuje posiadanie kapelusza pil­
śniow ego. Nie je s t  to  zresztą tak z u o w l  całkiem  p o-. 
zbaw ione żarow ego sensu , jakby  się na pozór zda­
wało... je ś li je s t  ze sensem  stosow ane. W okolicach 
w ilgotnych, górskich , lub też nad morzem, kapelusz 
pilśniow y nadaje się do rannych oraz w ieczornych 
przechadzek lep ie j, anize i słom kow y a przedewszvst- 
hiem niżeli fason ze szpaterji który na wilgoci wiot- 
trzeje. Na toaletę w pełnem  słońcu jednak, (n iestety  
tak go w tym roku m ało) najstosow niejszym i i n a j­
piękniejszym i pozostaną cacka z crćpe de ch ine’y 
i fantazyjnych słom ek, jak o też  niezrów nane w lekkości 
kapelusze wrosienne i Dardzo modne w tym roku 
florentyńskie. Co do form y kapeluszy to muflo hasta
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z Paryża: „na w ielki sezon, w ielki kapelusz'1, utrzy­
m u ją się nadal także fasony małe, zw łaszcza do toa­
lety przedpołudniow ej. Na prom enadzie popołudniow ej 
natom iast widzi się przew ażnie kapelusze w ielkie i to

sharm onizow anym  z tłem  sukni. Do sukni z krótkim i 
rękawkami nosi się  tn i j  lekki p ła sz c ;  z długim ' rę ­
kaw am i, natom iast <■ m mi krzyk mody każe tę zasadę

i

Elegi ncki żakiet z crep e de chine, bez podszycia, jak o  
kom plet z lekką suknią popołudniową. Kapelusz pilśniow y 

koloru żakiecika.

tak z crepe de chine, słom ki i pletni jak  i z pilśni, 
przy lekkich, pow iew nych sukniach .

Co do sukien to cłów ny ton nadaje w zozrystość, 
przyczem m otyw y kratow e łączą się  z m otyw am i 
kw iatow ym , i ornam entacyjnym i. T o  znaczy że kratę 
tw orzą nie proste lin je ale rysunki kw iatow e lub or­
nam enty... Odbiera to kracie jed n o sta jn o ść  i surow ość 
i wprowadza w ten zasadniczy motyw, wiele wdzięku 
i urozm aicenia.

Kom plet —  stró j cały, harm onizujący ściśle  ze 
sobą, to w sezonie obecnym  jest najw yższym  przy- 
kazem mody. W ym aga go przedew szystkiem  elegancka 
prom enada kąpielowa. Do każdej sukni należy dziś 
m ieć przynależne do niej okrycie i parasolkę, a ka­
pelusz co najm niej harm onizujący.

Ja k o  okrycie rozum ie się  płaszcz albo luźny ża­
kiet... a także pelerynę lub co najm niej szal.

Je ś l i  się mówi na tern m iejscu o płaszczu, to 
nie mam bynajm niej na myśli odzieży, m ającej nas 
zabezpieczać przed z im rem .

Letni płaszcz czy zarzutka je s t  tylko przedmio­
tem  stro ju . J e s t  on albo z crepe de chiny bez pod­
szew ki, albo z im terja łu  koronkow ego. Do w zorzystej 
sukni nosi się go w kolorze jed nostaihym , ściśle

Suknia na promenadę z crćp e  de cbm e w  kwiatowy 01- 
n?m ent w kratę 1 "asolka z tego sam  :go m aterjału, 

W ielki kapelusz florentyński.

stoso w ać na o d w ró t: suknia lekka je s t  najszykow niej­
sza, gdy posiada długi zupełnie rękaw, który powi­
nien być bardzo stro jny, zas płaszcz, czy żakiecik 
fantazyjny nosi się  zupełnie bez rękawów.

Jakk olw iek  zasadnicza lir ja  prosta nie uległa na 
dal żadnej zm ianie, te  należy zauw ażyć, że toaleta 
w ielkiego sezonu me godzi się  z oszczędnością ma* 
terjału . Tak płaszcze jak  i żakiety lekkie w inny spły­
w ać w obfitych , fa listych  ltn jach na dolną część su ­
kni, rzucającej się  w bogate plisow ania i dzwonowe 
fałdy lub żaboty.

Parasolki, bardzo obecn ie modne, odznaczają sję 
rów nież w ielką rozm aitością form  i m aterja łu . W spólną 
ich cechą je s i  tylko to jed n o , że w szystkie są  m ałe. 
Obok form  bardzo kulistych, utrzym ują się  płaskie 
chińskie parasołik i, najelegantsze, je ś li są  zrobione 
z tego sam ego m aterjału  co suknia lub też zupełnie 
do niej dostosow ane.

Tak się u bierają w głów nym  sezonie elegantki, 
nie brak jednak we w szystkich m iejscow ościach  ką. 
p ieb w y ch  pań, które przekładają nad wielki s*rój 
skrom ną choć w ytw orną prostotę i kilku dobrze d0 .  
bran em l toaletam i opędzają bardzo w ystarcz.rr o 
cały sezon. •“ I' "

Z HYGJENY I PIELĘGNOWANIA URODY.
Jak leczyć trądziki i wypryski?

0  ile tw orzenie się wągrów przynosi iuż wielką 
ujm ę piękności cery, o tyle tem dotkliw szą »roską 
każdej kobiety są trądziki i n ieczystości skóry, w ystę­
pujące w form ie bizydkich krost i pryszczy, które 
czynią ją chropow atą, pogrubiają rysy i o d b ie ia ją  
twarzy cały urok i urodę.

Jeże li trądziki i krosty są  wypływem jak ie jś  orga­
nicznej choroby, to rzecz prosta, te  można dotknię­
te j nimi osobie doradzić jedynie jak najw cześniejsze 
udanie się po poradę do lekarza sp ecjalisty  i podda­
nie się ^ r a * .# n e m u  leczeniu. Zaniedbanie choroby

w tym  wypadku może bow iem  sprow adzić nieobli­
czalne szkody tak dla zdrow ia całego organizm u, jak 
też dla urody.

B o  jeżeli krosty  przejdą w ropienie, tc  pozosta­
w iają n i  twarzy blizny, pow odujące nierów ności, w y­
pukłości i zagłębienia, których usunąć ju ż niepodobna 
wcale albo też może się to  udać w m niejszym  lub 
w iększym stopniu dopiero po długiej i bardzo ko­
sztow nej kuracji

Je ż e li jednak zm iany te są  w yw ołane tylko 
pew ną o stro śc ią  krw i lub zew nętrznym i przyczynam i

i nie m ają  charakteru choroby skórnej, to do usunię­
cia ich  w ystarczą o powiędnie zabiegi hygjeniczno- 
kosm etyczne.

Przedew szystkiem  zatem  należy tu stosow ać, po­
dobnie ja k  przy tworzeniu się wągrów, odpow iednią 
d y je tę : unikać alkoholu, zbyt silnej kawy, zanadto 
gorących potraw, nic używać zbyt wiele m ięsa jak o- 
też tłuszczów, natom  ast je ś ć  przeważnie jarzyny oraz 
owoce.

Obok zachow yw ania tych przepisów d jetetycznych 
w ystrzegać się należy zDytnich zmian tem peratury. 
Działanie bezpośrednie prom ieni słonecznych, tak 
obecnie modne opalanie się  i kąpiele słoneczne, 
przy skórze bardziej w rażliw ej, w yw ołują zaognienia, 
które potem niejednokrotnie pociągają za sobą długo­
trw ałe skutki, w fotm ie trądzików, czerw onych pod- 
biegnięć i pryszczy. D latego zaieca się zw olennicz­
kom kąpieli słonecznych bardzo w ielką ostrożność 
i w strzem ięźliw ość,

0  ile chodzi o usunięcie istniejących już nieczy­
stości skóry drogą kosm etyczną, to  Bardzo skuteczne 
okazuje się stosow anie leczenia chem icznego zapo- 
m ocą odpow iednich środków  zew nętrznych w połą­
czeniu z leczeniem fiz jotera  opeutycznem  przez m asaż, 
a w dalszej lin ji także przez zastosow anie etektryc;.- 
ności, lam py bw arcow tj i t. p.

O statn ie z w ym ienionych środków w ym aeają 
znowu pom ocy lekarza sp ecjalisty  Stosow anie  środków 
chem icznych oraz masażu może być praktykow ane 
sam odzielnie przez każdą z pań.

Na w szelkie zaognienia i n ieczystości skóry je d ­
nym z najlepszych środków  je s t  siarka, połączona 
w odpowiednim stosunku z gliceryną, kam forą i in ­
nymi składnikam i. Ja k o  taki w ypróbow any preparat 
m ożna poiecić M ydło siarkow e lhnatow kza, którego 
używa się  z niezwykłem powodzeniem dc usunięcta 
pryszczy i w szelkiego rodzaju wyrzutów skórnych.

Postępow ać tu należy w sposób następujący 
W ieczorem  przed udaniem  się na spoczynek należy 
tw arz umyć w letn iej, mtęhiej wodzie, nam vdiając ją  
dobrze „M ydłem siarkowem Ih n ato w icza ."

Po upływie kw adransa w ym asow ać tw arz, spo­
sobem  podanym przez nas w jednym  z poprzednich 
artykułów , natarłszy przedtem skórę „Krem em  W enus 
Ihnatow icza*.

Środ ek  ten , ju ż  od długich lat, zanim jeszcze 
zostało w prow adzone użycie masażu, był stosow any 
z Dowodzeniem dla oczyszczenia i w ydelikacenia tw a ­
rzy, a dłuższe używanie „Kremu W enu s11 d op row a­
dzało do nadzw yczaj pom yślnych rezultatów  przy u su ­
waniu pryszczy, plam w szelkiego rodzaju jakoteż on a- 
lenia słonecznego.

O becnie środek ten połączony z um iejętn ie s to ­
sow anym  m asażem daje jeszcze znacznie lepsze rezul­
taty. flw azać jednak należy, aby zam iast praw dzi­
wego „Krem u W enus Ihnatowicza*1 me kupow ać bez­
w artościow ych falsyfikatów , których w iele została  
w prowadzonych do handlu.

Wspomnienie.
Wiązka jaśminu i pieśń miłosna,
W szkatułce cennej, ukryte na dnie,
Od lat leżały.
Na światło dzienne, królewno wiosna 
Dziś wywabiła pamiątki zdradnie,
By rozgorzały.
Wśród starczych wspomnień i żyda głusz... 
Ekstaza święta —  mtodztenczy szał 
Podawał czary,
Gdym dusze Twoją pragnieniem duszy,
Na niepodzielną własność brał,
Jak Znicz ofiary. — —
1 znów zmurszałe jaśminu kwiaty,
Niby egipskich hieroglifów zwój 
Wonią wirują;
Listów miłosnych bajki z przed laty,
I  ten jedyny całunek Twój
Duszę czarują. Olga Bilińska.
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Nasz fejleton.

R Ó Ż A .
(Z h iszpańskiego.)

M ało je s t  krajobrazów  tak  wyzutych z w szelkiego 
uroku jak  okolica Salam anki. Na poszarpanych stokach  
gdzieniegdzie tylko porasta rzadki traw a a w czasie 
słotnym , drogi przem ieniają się w bagniska.

Na drodze, którą przebywałem pieszo, udając się 
do Cuidad Rodrigo, nie znikły jeszcze ślady niedaw ne 
zimy, a żółtawe, gęste błoto więziło kroki... Zmrok 
ju ż  zapadał, gdy na pustym  gościńcu ujrzałem  czło­
wieka o pow ierzchow ności nie w zbudzającej w ielkiego 
zaufania.

W tych odludnych okolicach w szystkiego należy 
się obaw iać a zniknięcie sam otnych podróżnych nie 
należy tu do rzadkości.

Byłem zatem  zdecydowany w ym inąć nieznajom ego 
w ędrowca, zachow ując przytem należytą ostrożność. 
Lecz gdy się z 11'm zrów nałem , on zagadnął mnie 
uprzejm ie...

Nie miałem zamiaru zw ażać na ta  i chciałem  
przejść mimo, gdy on pow tórzył pozdrow ienie...

O brzuciłem  go badawczym wzrokiem i stw ier­
dziłem, że je s t  to człow iek ju ż  nie młody i chuder- 
law y. U brany był ubogo i w idocznie strudzony drogą.

Te obserw acje uspokoiły m oje obaw y i zapyta­
łem g o :

—  Czego pan sobie życzy?
Pragnę pana prosić o pew ną uprzejm ość. Czy

pozwoli pan abyśm y szli razem ? Je ste m  stary  nie 
uittłem' śpiew ka rozproszyć nudów wędrów ki, w ięc-m i 
przykro iść sam em u.

Szliśm y w ięc razemj przez pewien czas w m il­
czeniu. O bserw ując ukr; dkieTn sw ego towarzysza za­
uważyłem, że radby naw iązać rozmowę ale nie ma 
śm iałości... W pew nej chwili zapytałem  g o :

—  Czy pan zdąża do Cuidad R o d rig o ?
—  N ie! Do klasztoru Tadavera.
Nie powiedział n ic  w ięcej ale odgadłem że ode' 

m nie tylko zależy uczynić go rozm ow niejszym . Dorzu­
ciłem  w ięc p y tan ie :

—  Czy ma pan tam kogoś z krew nych?
—  Nie, odbywam pielgrzym kę.
—  Pielgrzym kę? Do jak iego  św ię teg o ?
—  Ach nie panie. Nie idę tam  modlić się  do 

żadnego św iętego. Idę tam  zerwać różę.
• W idząc zdum ienie na m ojej twarzy, c iąg n ął d a le j:

—  Robię tę pielgrzym kę z Oyarzun do T ad a- 
vera corocznie o tej porze. P iętnaście do dwudziestu 
drii wędrówki co praw da... trud nielada a i kosrt 
dość znaczny... Ale widzi pan, trzeba jed nak coś ro ­
bić także dla sw ojej duszy —  a ja  zaprzysiągłem  
uroczej M arji Felicji, lat temu dw adzieścia, że tak 
w iernie w ypełnię m ój ślub, jak ona sw ój wypełniła. 
—  Tak panie, w łaśnie lat temu dw adzieścia, w r. 
1 9 0 5 , Złożyłem ten ś lu b .. M usi pan wiedzieć, że M a- 
rja Felicja  była m oją narzeczoną. Była nietyle jeszcze 
piękna ile posiadała niezw yciężony urok niebiań­
skiej w prost dobroci. Tym  czarem przykuła m nie na 
zawsze do sieb !e

Ju ż  w yszły nasze zapowiedzi, gdy nagle m atka 
m ojej narzeczonej zachorow ała śm iertelnie. Było to 
tern tragiczniejsze, że w dom u. prócz Felic ji było 
dziesięcioro drobiazgu, potrzebującego nieodzow nie 
opieki m acierzyńskiej. Tym czasem  lekarze ośw iadczyli 
stanow czo, że niem a ratunku a chore j p ozosta je  co 
najw yżej m iesiąc życia.

Lecz Felicja  ich nie słuchała, tylko modliła się 
żarliwie do św iętej T eresy i ślubow ała, że je ś li m atka 
wróci do zdrowia, ona pośw ięci swe życie Bogu 
i w stąpi do klasztoru Karm elitanek.

I sta ł się  cud. M atka w yzdrowiała i żyje do 
dziś dnia.

Ale ja  ?... Co ja  m iałem począć ? ... Broniłem  
mego szczęścia z całych sił. Zaklinałem  ją  ze łzami 
groziłem, że się  zabiję. Nic nie m ogło zm ienić je j 
postanow ienia, W stąpiła do klasztoru w Tadauera.

—  A pan odwiedza ją  coro czn ie?
—  Nie. Gdyby żyła, reguła nie pozw alałaby na 

to » . Ale ona umarła. T o  była, panie, święta, której 
nie długo było przebyw ać na te j ziem i. P o  dwóch 
latach um arła... Ale snać Bóg ch cia ł, by po niej po­
został ślad na z iem '... Bo oto dowiedziałem się, że 
na grobie je j zrodziła się róża... Róża przez nikogo 
tam nie zasadzona. 1 róża ta rok rocznie w ydaje ró ­
żowe kwiecie o przedziwnej w oni... Gdy mnie o tem 
wieść doszła, ślubow ałem , że co roku przyjdę na .grób

m ojej św ętej po :ed n cudowny kw iat. To jedyny 
znak czci i w . ości, jaki m o ?ę  oddać iej n iebiań­
skiej istocie  i n i. wyrzekłbym się go za w szystkie 
skarby św iata.

Ju ż  była noc, kiedyśm y doszli do klasztoru Ta- 
davera. Tow arzysz m ój p op rosił m nie, abym poszedł 
wraz z nim.

D ostaliśm y s ię , idąc wzdłuż w ysokiego muru, 
na m iejsce, spoczynku um arłych, jak  o tem  świadczyły 
rysu jące się  w mroku itocnym  pom niki i krzyże. Prze­
sadziliśm y bram ę i zapuściliśm y się  w b ło tn istą  ałeję.

Nagle m ój tow arzysz zatrzym ał się.
—  T o  tam —  rzekł w yciągając przed siebie 

rękę —  czy widzi pan, to  ta m !
I ujrzałem  w ciem nościach, które jak b y  się  je sz ­

cze pogłębiły, jakby ciem ne tło, w ykw itający z gruntu

Sylwetki.

krzew, którego różane kw iecie b ły s z c z a ł wśród mro­
ków jak jasn y  snop światła i w y d a w a ć  woń tak 
s in ą , że aż zam ąciło mi się w głowi ,

Mój tow arzysz poskoczyl z m łod-i -ńczą chyżością 
ku krzakowi. W następnej chwili w rócił do mnie, 
trzym ając o b u rą .z  różę, całą m okrą od rosy nocnej.

—  Zabieram  ją  z sobą, m oją św iętą ... Ona ni­
gdy o  mnie nie zapom ina... Żegnam W as, panie.

1 oddałił się szybkhn biegiem . Napróżno chciałem  
go przyw ołać. Nie słyszał już mnie, cały oddany 
swemu radosnem u uniesieniu . Nie istn ia ł dla niego św iat 
w chw ili przedziwnego, dla zwykłych śm iertel­
ników niepojętego cudu, gdy dusza jego  ukochanej, 
zeszła ku niemu na w oni kw iatu, by unieść go na 
krótki m om ent wraz z sobą w sfery nadziem skiej 
ekstazy. Ti. Ip.

Adolfina Gorzycka-Wieleżyńska.
Krąg w ybitnych pracow nic na polu społecznem, 

oddanych przez całe życie spraw ie publicznej i naro 
dowej, zm niejszył się  w ostatn ich  dniach o jednostkę 
w ybitną, która pozostaw iła po sobie ja sn ą  sm ugę p o ­
żytecznej działalności a niestety odeszła z tej ziemi 
w chw ili najw yższej ekspanzji sw ej energji, w chwili 
gdy owoce je j trudu zaczęły dojrzew ać i gdy je j praca 
i bogate dośw iadczenie potrzebne było do dalszej 
uprawy przygotow anego gruntu .

A dolfina G orzycka-W ieleżynska je s t  tą  działaczką 
społeczną, którą śm ierć wyrwała nagle ze społeczeń­
stw a naszego w chw ili, gdy zdołała w łaśnie przystąpić 
do realizacji sw ych planów , nad którym i pracow ała 
od lat szeregu a które były w ykładnikiem te j duszy 
pełnej zapału i entuzjazm u dla wiedzy, dla ew olucji 
w zwyż ludzkiej istoty, dla rozwoju duchow ego i In­
telektualnego społeczeństw a. Realizacją tych je j dążeń 
było założenie w W arszaw ie Szkoły rozw ojow ej, której 
śp. Zm arła była pierw szą in icja torką  i założycielką.

A dolfina Gorzycka-W ieieżyńska jakkolw iek 06tatni 
okres św egó życia w ypełnionego pracą dla ukocha­
nych przez siebie ideałów  spędziła w W arszaw ie, je s t  
jednak dzieckiem  naszej m ałopolskiej dzielnicy, a Lwów 
był tem ogniskiem  u którego um ysł je j wiedzy łaknący 
kształcił się i rozw ijał, we Lwowie też pracow ała 
przez lat dziesiątki na niwie społecznej.

O rodiona w r. 1 8 6 6  w Baszow cach w M łopol- 
sce W schod n:ej, we Lwowie przebywała od lat na j­
m łodszych, tu kończyła stud ja  sem inarjalne, by potem 
pośw ięcić się szkolnictw u. Po kilau latach  pracy 
w szkołach prow incjonalnych dostała się do Lwowa 
a w sw ej gorącej żądzy wiedzy obok pracy zaw odo­
wej, prowadziła dalsze stud ja filozoficzne na Uniwer­
sytecie  lw ow skim , pośw ięcając się przyrodzie oraz 
psychologii eksperym entalnej.

Um ysł w olnom yślny, nie znający żadnych granic 
dla poznania, ogrom na energ ja  i rzutkość inicjatyw y 
uczyniły z śp. A d o lfn y  Gorzyckiej postać sztandarow ą 
dla postęp ow ej młodzieży żeńskiej, zwłaszcza że obok 
zapału do nauki, Adolfina Gorzycka posiadała nie­
zwykle siln ie w yrobiony zm ysł społeczny i organiza­
cyjny. To też niebaw em  w T  S. L. którego była bar­
dzo czynnym członkiem , w ybrano ją  przew odniczącą 
K oła im. Słow ackiego.

K oło to pod je j przew odnictw em  należało do 
rzędu najczynniejszych we Lwowie. Szukająca nowych 
dróg w kształceniu młodzieży, pragnęła, by młodzież 
wyzbyła się szablonów  i sam odzielnie zdążała do po­
znania i sam odzielnie kształciła sw ój charakter. W  tem 
dążeniu zapoczątkow ała w Kole K obiet T. S . L. 
kursa sem in arja lne dla młodzieży obojga płci, prow a­
dzone m etodą pracy sam orozw ojow ej. W rok później

pow stała za je j in icjatyw ą we Lwowie Sekcja  pedolo- 
girzna, która pod je j kierunkiem dotrw ała aż do wojny. 
Nie ograniczając sw ej działalności na Lwów urządziła 
kursa sam orozw ojow e także w innych m iastąch b. 
G alicji, m iew ała odczyty z dziedziny psychologji, logiki 
ja k  niem niej z nauk społecznych.

Z chw ilą wybuchu wojny śp. Zm arła stanęła do 
pracy narodow ej. Gorąca zw olenniczka idei Iegjonow ej 
należy do N. K. W . pośw ięca się pracy sam arytań­
skiej, najp ierw  w szpitalu w Krakow ie a następnie, 
rzucona wypadkami w ojennym i do W iednia, zakłada 
tam gospodę dla legjonistów  a później nieco Ligę 
K obiet N. K. N które to placówki skupiają życie pol­
sk ie  na gruncie w iedeńskim . Nie obcą je j też pozo­
sta je  G olgota legjonow a w M arm aros Sziget.

Po krótkim  pow rocie do Lwowa w r. 1 9 1 6  śp. 
W ieleżyńska, przeniosła się  do W arszawy, gdzie . 
w krótkim  czasie rozwinęła żywą działalność jako  
propagatorka nowych haseł w ychow ania społecznego.

Dzięki je j in icjatyw ie, jak  już w spom nieliśm y na 
w stepie, założono Tow arzystw o pracy sam orozw ojow ej 
k tó re  w ostatn ich  dwu latach funkcjonow ało ju ż sy­
stem atycznie, prow adząc kursy dla nauczycieli, orga­
nizując odczyty, wykłady oraz w ieczory dyskusyjne 
na tem at nowych metod nauczania.

W  chw ili gdy Tow arzystw o po pierwszym okre­
sie organizacyjnym  przystąpiło do dalszych prac 
a m ianow icie do założenia Szkoły pracy na Żoliborzu 
do założenia w łasnego organu prasow ego i t. p. nie­
spodziew ana śm ierć wyrwała z grona pracow ników  
in icjatorkę tych planów i idei.

Prócz pracy na polu społecznem  oraz pedago- 
gicznem  śp. Adolfina Gorzycka oddaw ała się także 
piśm ienni twu. Prace je j publicystyczne były 
zresztą tylko dopełnieniem  je j praktycznej działalności. 
Pisała o szkole sam orozw ojow ej oraz liczne studja 
z zakresu pedagogji. Redagow ała także „Spraw y n a ­
uczycielskie". Próbow ała takżp sw ych siłw  beletrystyce 
ale próby te były m niej udatne. Propagatorka sp ole- 
łeczna i agitatorka dom inow ała nad literackiem  ujściem  
przedmiotu. W je j dorobku publicystycznym  obok 
dzieła o „Szkole sam o ro zw o jo w ej*, p o staw ić  należy , 
na pierwszem m iejscu je j Studjom naukowe p. t. W y­
niki badań zm ęczenia um ysłow ego1*.

Na zakończenie te j sylw etki dzielnej pracow nicy 
zauważyć należy, że jakkolw iek można się  było nie 
godzić na k erunek, w jakim  szła ś. p. Zm arła, to 
jfd n a k  każdy m usiał uchylić czoła przed je j gorącym 
patrjotyzm em  i przed szczerością je j przekonań. W i-  
teg > należy je j się dobra pam ięć ja k o  tej, która w e­
dług swei najlepszej woli, wiedzy i sił, spełniła do 
ostatka sw ą służbę na ziemi.

Z pobytu artystki malarki p. Marji Bianki w Paryżu.
Po pow rocie p. M arji Bianki z Paryża, udałam 

się do cen ion ej artystk i celem  usłyszenia z je j ust 
wrażeń, ja k ie  odniosła z pobytu w tej stolicy  życia 
artystycznego...

P. Blanka je s t  nader zadow olona ze sukcesu 
artystycznego jak i odniosła nad Sekw aną jakotez

z dorobku sw oich studjów  paryskich. W zbogaciła 
sw ój dorobek artystycczny lic .n y m i szkicam i a także 
stworzyła kilka portretów , które spotkały się z bardzo 
korzystną oceną.

Niemniej być malarzem  w Paryżu to nie je s t  
stąp ać po sam ych różach..,
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„KOBIETA W DOMU I SALONIE' Ni. 9

D ość powiedzieć, że obecnie baw i w Paryżu 
około 6 0 .0 0 0  m alarzy ., To też nie je s t  tam łatw o 
znaleść odpow iednią pracow nię m alarską... Trzeba je j 
chyba szukać na peryferjach m iasta.

Pokój natom iast w hotelu, obszerny, o 2  oknach 
m ożna mieć za 7 franków  dziennie.

Tak jak  trudno je s t  o pracow nię m alarska, tak, 
niem niej urządzenie wystawy napotyka w obecnych 
czasach na ogromne przeszkody, gdyż niem a popro^tu 
m iejsca  na pom ieszczenie tej w ielkiej produkcji 
m alarskiej. Dość powiedzieć, i.e w iosenny salon sztuki 
m ieścił się poprostu w prow izorycznym  baraku.

W obec tych trudności nasza artystka urządziła 
w tym roku sw oją w łasną w ystawę, m ając za­
strzeżone przyjęcie do Salonu na rok przyszły...

Urządzając w ystaw ę sw ych prac p. M arja B ianka 
nie miała na celu ściągn ięcia nabyw ców . Chodziło je j 
przedew szystkiem  o ocenę ^ej prac przez św iat dzien­
nikarski, artystyczny i literacki.

Urządziła więc w ystaw ę w eleganckim  Salon ie 
za zaproszeniam i. Salon  obszerny słoneczny o dużych

św ietlnych oknach z balustradami i k balko :ik. 
z widokiem na piękny iiculevard ' M ichel. Wy­
staw a była zwiedzana pizez św iat literacki francuski 
i polski artystów  i dziennikarzy z kolonji polskiej. 
Był też egzotyczny gość poeta i krytyk literacki 
p. M orpean z Haiti, kom pozytor irlandzki Sw en H eness 
ożeniony z Przybyszew ską, sekretarz b iblioteki polskiej 
p. K aczorow ski,.,pani Andree żona profesora Sorbonny, 
literatka p. W yleżyńska.

Z tow arzystw a „A m is^ d e  la Pologne**, generał 
on, kapitan Pouzergue i w. i. Prasa francu ska w yra­

żała się  z wielkiem  uznaniem  o pracach naszej ar­
tystki. Nader pochleona recenzja o je j w ystaw ie p o ja­
wiła się w „R evue des Ar<s“ . Krytyka francuska ceni 
szczególniej pom ysłow ość artystki w wprowadzaniu 
motywów m uzycznych i stw ierdza, że w obrazach je j 
przejawia się zupełnie nowy kierunek m alarski.

Serdecznego przyjęcia doznała p. M arja Bianka 
w Academ ie Rancon, gdzie kształciła  się  przed laty 
i była uw ażana za jed nę z najbardziej utalentow anych 
uczenie.

W iele in teresu jących szczegółów  opow iada p. 
Bianca o 'Wystawie dekoracyjnej w Paryżu. Była na 
uroczystem  otwarciu Gtkćii Polskiej,  o której Francuzi 
wyrażaj;;  się z dużei; uznaniem. U czestniczyła też 
w uroczystości 3 -g o  M aja w A m basadzie polskiej 
i była na przyjęciu wydanem przez am basadora Chła­
pow skiego z okazji t e y uroczystości.

Poznała też gościnny dom pp. W ładysławów M i­
ckiewiczów, gdzie co poniedziałku bywa podejm ow ana 
kolonja polska. P. W iadysław  M ickiew icz m imo po­
deszłego wieku trzyma się krzepko i sam  zajm uje 
się prow adzeniem  biblioteki.

Pobyt m ój w paryżu był bardzo miły...
N iem iłego zawodu —  kończy artystka —  doznał 

tylko mój synek, w yczekujący z utęsknieniem  obieca­
nej mu zabawki z Paryża. Zabawka ta bow iem  ku­
piona za kilkanaście franków , została na granicy tak 
w ysoko oclona, że zostaw iłam  ją  panom celnikom  
jak o  sou yenir de Paris. Rena Gl, 4
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RADY 1 WSKAZÓWKI GOSPODARCZE
Smażenie konfitur.

Konfitura z malin,
Z malin czerw bnych je s t  jedna z najp iękniejszych, 

najsm aczniejszych, i najulubieńszych konfitur, łączą 
bowiem sm ak z zapachem  i pięknie wyglądają, ale za ­
razem je s t to jeden z najtrudniejszych owoców do 
sm ażenia!

M aliny sm ażą się dw ojako, oba sposoby zarówno 
dobre, w ym agają tyiko w ielkiej staranności.

S p o s ó b  p i e r w s z y .  M aliny do sm ażenia wy­
bierać trzeba z tych gatunków , co nie m ają dużych 
ziarnek, albo przeciw nie duże m aliny utw orzone z m a­

ły c h  ziarnek przebrać cienką igłą z korzonków  i ro­
baczków, których maliny bardzo w iele m ają wewnątflś, 
ułożyć na półm iskach, jedna m alina obok drugiej, żeby 
jagoda jagody nie gniotła, tak z półm iskam i w ynieść 
do piw nicy do obw iędnięcia, tak dalece, że jeżeli ma­
liny były św ieże, można je  w piw nicy trzym ać 2 4  do 
3 6  godzin, żeby zupełnie obwiędły.

Na diugi dzień odważyć je , i na ]/i kg. malin 
wziąć 1 kg. c u k tu ; zrobić syrop zw yczajnym  sposo- 
sobem , m aczając cukier w wodzie, szum ując go dobrze 
aż syrop będzie bardzo gęsty i wtedy na wrzący sy­
rop nie zdejm ując go z ognia, wrzucić m aliny, potem 
sm ażyć ciągle na wolnym ogniu, potrząsając często 
naczyniem , aby się  równo wszędzie gotow ały. Gdy się 
pokażą szum ow iny na wierzchu, nie trzeba ich łyżką śfcie- 
rać jak  z innych ow oców , bo mai na je s t  to tak de­
likatny owoc, że za najm niejszem  dotknięciem  by się 
p o p su ła ; ale szum uje się  w ten s p o s ó b : w ziąć czysty 
arkusz bibuły zw yczajnej, przykryć nią całą pow ierz­
chnię sm ażących śię m alin, zostaw ić tak sekundę, po­
tem podnieść bibułę, a w szystkie szum ow iny pozo­
staną na bibule, pow tarzać to działanie, póki się tylko 
szum ow iny pokazywać będą. Sm ażyć je  należy o stro ­
żnie 10 m inut, póki pestki na wierzch nie wypłyną, 
które bardzo starannie należy w ybrać z syropu- Wtedy 
w lać ostrożnie na salaterkę i zostaw ić tak 2 4  do 4 8  
godzin. Na drugi lub trzeci dzień, w staw ić znów 
usm ażone m aliny na o g :eń i sm ażyć do zawrzenia 
m inut 1 0 . Syrop gorący zdaje się zawsze być rzadkim, 
dla przekonania się  czy ma dosyć, m ożna kilka kropel 
na nożu ostudzić, to najlep iej przekona czy dość gęsty.

Do ostudzenia m ożna zostaw ić w naczyniu m o- 
siężnem , lub bardzo ostrożnie nie z wysoka zlać na 
salaterkę, na drugi dzień włożyć w słoiki, a układając, 
jeszcze łyżeczką, w ybierać pestki z syropu, których 
uniknąć nie podobna.

M aliny tym sposobem  sm ażone będą miękkie, 
pięknego, jasn ego  koloru.

Ma!iny inaczej.
Na funt malin zrobić syrop z 2  funtów  cukru 

i półtory szklanki wody. Przebrane m aliny w sypać 
do naczynia w staw ionego w zim ną wodę, nalać gorą­
cym syropem  i w ynieść do zim nej piw nicy. Na drugi

kiew ki, podlać paru szklankam i wody i dusić na wol- 
J e s t  to najtrudniejszy sok z przyczyny w ieluiej nym ogniu pół godziny, często p otrząsając rondlem , 

ilości galaretow ych części ja k ie  porzeczki w sobie z a - , aby się nie przypaliło.
w ierają. N ajpew niejszy więc sposób aby nigdy ni e!  Pół kilo dużych kartofli obrać i pokrajać w p a- 
zgalareciał je s t  sposób ferm entacy jny. Porzeczki pognieść ski, jak  gruby makaron, dw adzieścia deka wędzonego 
na m isce, przez worek płócienny przecisnąć, w lać boczku p okrajać w cieńsze jeszcze paski. W łożyć je -  
w słój szklanny, postaw ić na słońcu, a po kilku dniach dno i drugie jdo kurcząt, podlać ponow nie wodą, aby 
gdy sią  dostatecznie sklaruje, zlać go ostrożnie nie objęło , pokrywę zdjąć i gotow ać tak m inut dziesięć 
m ącąc przez płótno lub flanelę, do kw arty soku wziąć odkryte. K artofle przez ten czas zm ięknąć pow inny, 
n .jm n ie j 1 kg. cukru, nalać go tym  sokiem , a p o , a so s  w ydusić się do połowy. Kurczęta w yjąć, po- 
rozpuszczeniu w staw ić na ogień i bardzo szybko na dzielić na ćw iartui, ułożyć na środku półm iska, na- 
dobrym  ogniu parę razy zagotow ać, szum ując s ta - około ułożyć sos z jarzynam i i sroniną, który je s t

| dodać dużą garść koperku, tyleż pietruszeczki, jedno 
duże lub dwa m ałe ja ia , w ym ieszać doskonale, w sy- 

dzień włożyć w rądel i sm ażyć ja k  w poprzednim  Pa  ̂ półtorej szklanki ta r te j, suchej bułeczki, osolić,
wypadku. w yrobić razem aż się zrobi sucha kaszka, wtedy wlać

[ półtorej szklanki tłustego rosołu. W ym ięszać nadziew kę, 
Maliny kEowsklm sposobem. w ypełnić nią kurczaki, w łożyć do środka całe w ątrób-

Dwie kwarty wody, szklankę octu , zagotow ać ki, otw ory zaszyć. Skrzydełka i nóżki podwiązać, 
razem i sparzyć tern ułożone na sicie  m aliny, n a stę - pod jed no skrzydełko założyć łebek z szyjką pod dru- 
pnie przelać je  kilka razy zim ną wodą aby nie od jąć gie oczyszczony żołądek.
zupełnie zapach octu. Do a kg m alin wziąć */., kg. | Tak przyrządzone kurczęta piec w rurze polew a-
cukru i 3  szklanki wody, zagotow ać syrop, w yszu- ją c  m asłem . Je ś l i  n atom iast kurczęta są  m niejsze, 
m ow ać, na gotu jący w ;zucić m aliny i . , sm ażyć tak lepiej je s t  zam iast pieczenia w rurze, udusić je  na 
długo, dopóki nie będą przeźroczyste, a syrop dosta- płycie lub gazie, w sposób następ u jący ; 
tecznie gęsty. Tak usm ażoną konfiturę w ylać na sa-1 W rondlu, rozgrzać dwie łyżki sm alcu lub m a-
laterkę i zostaw ić do drugiego dnia. potem  u ło ż y ć . sła , ułożyć na to  kurczęta, zrum ienić na ogniu ze

w szystkich stron , w sypać dwie szklanki pokrajanych 
w p a sk i: m archw i, pietruszki, cebuli i rzepki lub bru-

w słó j, a zbyw ający syrop zlać w butelki 

Sok porzeczkowy.

rannie. Sp osób  ten je s t  pewny, jednak odbiera arom at 
ow ocow y. N astępny sposób je s t  pod względem smaku 
i zapachu daleko le j.szy .

S p o s ó b  d r u g i .  G arniec porzeczek obranych 
z gałązek, w rzucić w kw artę wody wrzącej w chwili 
gdy najbardziej kipić będzie na ogniu, po wrzuceniu 
przykryć natychm iast pokryw ą i dopiero zdjąć z ognia, 
i tak niech stoi godzin 1 2  w ciepłem  m iejscu, To 
działanie uskuteczniać trzeba w szerokim garnku lub 
tyglu glinianym  polew anym , gdyż nie je s t  dobrze żeby 
porzeczki 1 2  godzin w m iedzianem  naczyniu stały, 
m ożna naw et po w rzuceniu porzeczek na ogień, w pół 
godziny gdy przestygną przelać w garnek. Po dwu­
nastu  godzinach zlać czysty soŁ przez sito  gęste nie 
w yciskając w cale porzeczek, na kwartę tego soku wziąć 
1 kg. cukru w kaw ałkach, rozpuścić, zagotow ać parę 
razy na prędkim ogniu, żeby n e zgalareciał; dalej po­
stąp ić  ja k  zwykle z każdym sok :em.

S p o s ó b  t r z e c i .  R ozgnieść porzeczki na m isce 
łyżką drew nianą, polew ając troszką wody, w iać to 
w w orek płócienny niech ścieka przez całą  noc. Na 
drugi dzień zagotow ać ten czysty sok, który sam  ście­
kał bez w yciskania na m ocnym  ogniu parę razy, w y- 
szum ow ać, przecedzić jeszcze raz, zrobić syrop z 1 kg. 
cukru i jed nej szklanki wody na kwartę soku, we 
w fzący w lać sok, zagotow ać razem parę razy, ostudzić 
i na drugi dzień zlać w suche butelki. Hok będzie 
dobry i n ie  tak łatw o zgalarecieje.

Przepisy kuchenne.
Kurczęta nadziewane.

Kurczęta zabić dzień naprzód, oskubać i osm a­
lić  nad gazem aby oczyścić dokładnie z pierza, po­

tem wypatroszyć. Nazajutrz wymoczyć przez godzinę, 
osuszyć i osolić wewnątrz i zewnątrz. Na dwoje łub 
troje kurcząt utrzeć dobrą łyżkę masła na śmietanę,

wyborny.
Do tego m ożna podać każdą zieloną sałatę.

Szmarn serzany.
1jt kg. tartego sera utrzeć z 4  żółtkam i i taką 

ilo ścią  śm ietany by ciasto  było płynne, dodać mąki 
i pianę z 4  białek i posolić. C iasto ma być gęściejsze 
niż na naleśnik i. Roztopić na brytw annie tłuszcz, 
w ylać nań ciasto  i w siaw ić do rury. Gdy się  przy­
rum ieni, skrobać jak  każdy szm arn.

Knedle z szynkę.
Utrzeć 4  gotow ane kartofle, garść bułki tarte j 

usm arzyć w m aśle, ubić 1 dcl. kw aśnej śm ietany 
z 1 całem ja jem  i 1 żółtkiem  i nakrajać do tego go­
tow anego m ięsa w ędzonego, Zam ięszać to razem 
i w yrabiać knedle które się układa na brytw annie 
w gorący tłuszcz i piecze w rurze.

Konserwowanie jaj na zimę.
Chcąc przez dłuższy czas przechow ać ja ja , trzeba 

zabezpieczyć je  od działania powietrza — a na to 
je s t  szereg sposobów : m acza się  każde w parafinie 
za pom ocą delikatnej drucianej rączki. Parafinę należy 
um ieścić w blaszanem  naczyniu i w staw ić to naczy­
nie w gorącą wodę, aby się  rozpuściła, ja jk a  pokryją 
się pow łoczką, i ułożone w pudełkach, w ch łon neir 
i suchcm  m iejscu , zabezpieczonem  od mrozu przecho­
w ają się  długo, o ile były świeże. M ożna też każde 
ja jk o  posm arow ać starannie  w azeliną bezw onną i za­
w inąć w papier. N ajbardziej jednak używanym do­
brym  sposobem  je s t przechow yw anie ja jek  w szkle 
płynnem . N ajtrw alsze do przechow ania są  ja jk a , n ie­
sione w m arcu lub we w rześniu.

2 Drakami Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J . Płockiego w« Lwowie, Chorążczyzna 31.


